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D o b re  Im ie  k u p ie c k ie
przynosi korzyści lub w y rzą d za  s zk o d y

W ogtafoćm nuiuer/e -Iwatygid- 
nifca „Kupiec Wiejski" c-rganu 
Zrzeszenia Kupców Wiejskich u- 
-azat się artykuł p. Bratko Wicka 
p. t :  „Dobre imię kupieckie". A r  
tykuł ten ze względu na ważność 
poruszonych w nim zagadnień po­
niżej zamieszczamy.
Dobra lub zła sława chodzi jak 

cień  za człowiekiem .
Jest to nieodstępny towarzysz, 

który ram  przynosi aibo wiele ko­
rzyści, albo wiele szkód w yrzą ■

0  „dobrą op in ię" ludzie zabie­
gają bez względu na piastowane 
stanowisko, bez wzglądu na w y­
konywany zawód.

„D obre im ię" jest jednak naj­
bardziej potrzebne kupcow i. W y­
niki jego  pracy  i powodzenie, za -

W  te.i najw ażniejszej dla kup­
ca pracy, w  um iejętności pozys­
kania klienta, pierw szą i wybitną 
rolę odgryw a „dobre imię*.

Na pojęciu  „dobrego imienia ku 
p ieck iego" ciąży jednak brzemię 
zastrzeżeń i uprzedzeń, które 
sw ój początek n iechlu jny b iorą w 
naszej od ległej przeszłości, a n a­
wet w spółczesności gospodarczo 
handlowej.

Trzeba ram  ętać, że tętno go­
spodarcze Polski dawnych w ie­
ków było i jest reprezentowane 
dzisiaj przez żyw ioł nam obcy. 
(żydow ski —  przyp. red .).

N ieuczciw ość w handlu, ban­
kructwa, lichwa, operacje  kredy­
tow e, dzierżawy mennic, żup sol­
nych ,,ciężary prawa książęcego"

ieźą przecież od tego czy zdoła ( czyli podatki, to były potężne u - 
on opanować obojętną w stosun- j derzenia, które raz po raz podko-
kn do niego rzeszę ludzką, będ ą ­
cą w  ciągłym  ruchu przy zaspaka­
janiu  potrzeb codziennego ży­
cia.

K upiec je st tym czarodziejem , 
który na obcym  człowieku, 
największej części nieznanym 
przechodniu, ma nalepić jakby 
niewidzialną tabliczkę „m ój 
klient" ma zadzierzgnąć na jego 
duszy n iew idzia lny. węzeł, który 
tych dwu dotychczas obcych lu­
dzi stale będzie łączył, k ierując 
przy każdym zapotrzebowaniu 
kroki niedawne przechodnia, a 
dziś już klienta do „sw ojego 
kupca".

pywały „dobre im ię" kupieckie, 
krzywdząc nawet n ielicznych  i 
uczciw ych kupców  rodzinnych. 
Obcfr (żydow ski —  przyp. red.) 
element sprowadził nasz polski 

po handel do poziomu niskiej m o­
ralności, niskiej kultury, tandety 
i szwindlu 

K upiec Polak- w ychow any na 
zasadach w iary katolickiej o wy­
robionym  poczuciu  godności i ho­
noru osobistego, w ychow any w  
szeregach polskich organizacji 
kupieckich musi doprowadzić *do 
tego, aby „dobre im ię" kupieckie, 
ściągnięte na manowce^ weszło 
znowu na proste drogi uczciw oś-

Scalone stawki noriatku obrotowego
W związku z wprowadzeniem w ży- j Przy projektowanej podwyżce (ze 

de od 1 stycznia br. nowej ustawy o zt. 5 na zt. 5.25) stawki podatkowej
 1 l i   1 i      - - - * 1 mł nkunłnorpodatku obrotowym z nowymi staw 
kami podatkowymi —  stała się ko­
nieczną zmiana dotychczasowych roz­
porządzeń Min, Skarbu o poborze 
scalonego podatku obrotowego H  
sprzedaży artykułów monopolowych, 
jak również piwa, napojów winnych, 
wódek gatunkowych, octu. kwasu octo 
wego, drożdży, cementu i enkru

Samorząd praem - słowo - handlo 
wy, rozważając te projekty doszedł 
do wniosku, że niektóre projektowane 
sławki scalonego podatku nie znajdu­
ją uzasadnienia ani poparcia w usta- 
-de o# podatku obrotowym, którego 
stawki, wi myśl przepisów tej ustawy, 
winny być podstawą nrzy obliczaniu 
stawek scalonego podatku obroto­
wego.

V.e znajduje np uzasadnienia — 
zuaniej* Związku Izb — podwyższe­
nie (z  5 nrec. na 6.8 proc,) stawki dla 
prowizyjnych obrotów, uzyskanych 
przy sprzedaży losów loteni państwo­
wej oraz podwyższenie z 3 8 proc na 
4.2 proc. stawki od obrotów ze sprze­
daży cementu.

od obrotów cukrem —  Związek Izb 
wysunął obawy że projektowana pod­
wyżka wpłynąć może na dalszy spa­
dek ł tuk już bardzo nieznacznej ren­
towności w handln cukrem.

Zgłaszając zasadnicze zastrzeżenia 
do całego szeregu innych projekto­
wanych podwyżek, Związek Izb sta- 
nał na stanowisku, że już stosowane 
dotychczas stawki sa zbyt wysokie i 
jako takie winny być zrewidowane i 
zmniejszone.

I tak np. dla obrotów piwem staw­
ka podatkowa winna wynosić — wg. 
obliczeń Związku Izb — 6.2 proc. za­
miast projektowanych 7 proc.; dla 
wódek gatunkowych — 5.28 proc. za­
miast projektowanych 7.4 proc.; dla 
win krajowych —  4.2 prcc. zamiast 
7.4 proc ; dla win zagranicznych — 
zl. 30 40 od 100 kg. brutto zam-ast 
zł, 35; dla włn musujących —  zł. 64 
zamiast zł. 82; dl.u koniaków —  zł.

ci.
W prawdzie w zawodzie kupiec­

kim przy ciągłych operacjach  pie 
niężnych, przy różnych sytua­
cjach  dających  nieraz do ręki 
pieniądze, przy ciągłej konkuren­
c ji z drugim i, jest narażony ku­
piec na łatw e wyłam anie się z z a ­
sad m oralnych, które obow iązują 
każdego człowieka.

A le ten błąd wcześniej ezy pó­
źniej zemści się fatalnie.

M ożna nieraz klienta oszukać 
na miarze, na wadze, można mu 
podsunąć zły towar, nadpsuty, 
można w niego w epchnąć towar, 
którego się chce pozbyć ze skle­
pu, zwłaszcza jeśli klient o radę 
pyta.

Można nieraz dużo, lecz trzeba 
być i na to przygotowanym , że w  
ten sposób oszukany klient nie

K n r s  i k  s p s s c d a w r c ^ w
b r a n ż y  w łfik ie iim c E e j

K oło K upców  Gałęzi W łókien- stępujące przedm ioty: to w -ro -
niczej przy S. KI P. urządza w  p o - znawstwo, technika sprzedaży, 
rozum ieniu z K upieckim  Instytu- rozm owa sprzedażowa, Obsługa 
tem  W iedzy Zaw odow ej Kurs dla klienta, analiza rozm ów  sprzedazo 
sprzedaw ców  branży włókien. 1 wy eh, reklama detalisty, zasana 

Kurs ten rozpocznie się dnia 23 , rozmieszczenia towarów, uprosz-
b. m. i trw ać bodzie do dnia 23 
marca b. r., przy czym  w ykłady 
będą się odbyw ać dwa razy w ty ­
godniu w  godz. od 19.45 do 22.10.

Program  Kursu obejm uje na-

czony rachunek.
Zapisy do dnia 20 s t y c z n ia  tr. 

przyjm uje K upiecki I n s t y t u t  Wie­
dzy Zaw odow ej, W a r s z a w a , ul. 
Zielna 50, w godz. 10— 15.

tylko więcej do twojego sklepu 
nie zaglądnie, ale także innych 
odpowiednio nastawi. Podkopie ci 
to, co masz najważniejsze —  two 
je „dobre imię" kupieckie, jakim 
cieszyłeś się dotychczas 

Całemu kupiectwu polskiemu, a 
zwłaszcza wiejskiemu przypada
szczytna rola podniesienia god _  , . , „  , . , ^- . , • „i • • , W dniu 10 bm odbyło się cn e - rama wytwórczości polslae], UŁUyJ w -

kupieckie, na w yżyny god- ^ ń c t w e m  p. prezesa W. Toma- dą prowadzone prak W związku z 
ne polskiego kupca. | szewskiego posiedzenie Zarządu Koła, propaganda polskiego handlu _ w !o -

Jeśli o kupiectwo wiejskie ch o - Kupców Gałęzi Włókienniczej przy Menniczego, z czym wiąże się
dzi -  to jesteśmy spokojni, że na ; s - *  p | śr! dni° .za:radnienie i W g * ', i zakupu i popieranie polskiego ę™

Posiedzenie to, pierwsze w rokuj..nyg£  , p ^ j d i  drobnych warsrta

Kupcy wJóKśsmniey o&ratiuią

tym odcinku zda ono całkow icie 
egzamin. N ieuczciw ość, m achina­
c je  —  są zjawiskiem  dość rzad­
kim na wsi.

Chłap w ychow any w  tw ardych 
warunkach życia i pracy, własną 
i drugich umie ocen ić pracę, wła 
sną i drugich umie szanować god 
uości dbać o „d obre  im ię".

bieżącym, poza omówieniem szeregu 
spraw wewnętrzne - organizacyjnych, 
miało przede wszystkim na celu usta­
lenie programu prac dla Koła na o- 
kres 1939 r.

W pierwszym rzędzie ustalano, że 
w zakresie unarodowienia handlu pol­
skiego będą prowadzone prace w kie­
runku badania rynków, cen i koniunk­
tury w branży włókienniczej i popie-

tów wytwórczości przez - członków 
Koła.

M. in. omawiano również w rarnacr. 
planu prac, zagadnienie • uprzystęp­
nienia kredytów dla kupców i-ranzy 
włókienniczej i stworzenie funduszu 
zapomogowego dla c z ło n k ó w  Koła. 
Po-stanowiono również organ.zowac 
periodyczne zebrania. dyskusyjw>-łu- 
formacyjne.

F*oisk6& — krajowe — oto^e

Wipaaarie haseł namfiwgch
g r o z i  Interesom  gospodarczym  P o lski

Ilekroć budziły się w ielkie prą­
dy ideow e w  społeczeństwie, lub 
rozgryw ały w ielkie wypadki hi­
storyczne, nie podobna było unik­
nąć negatywnego objaw u w yzy­
skiwania w ielkich haseł dla m a­
łych celów  osobistych W  okresie 
podniesienia ducha religijnego 
rozw ijało się św iętokupstwo, w  o -  
kresie w ojen krzyżow ych dobre 
interesy robili handlarze pamiątek 
z Ziem i Świętej, podczas wielkich

skowi i paskarze, w  okresach re­
w olucji św ięcił trium fy częstokroć 
zw ykły rozbój.

Ruch narodow y w Polsce roz­
w ijał się dotąd w okolicznościach, 
które nie pozwalały na żerowanie 
elem entów spekulacyjnych z oka­
zji szerzenia haseł narodow ych. 
A le obecnie, gdy idea narodowa 
ogarnęła cały naród przenikając 
nawet do kół do niedawna je j w ro 
gich, można zauważyć coraz czę-

w ojen  tuczyli się dostaw cy w o j - 'ś c ie j  pewne tendencje, które w

HERBATA „ Z  KOP ERNI KI EM'
_ Warszawskie Tow. Handlu Herbatą
H  A. DŁUGOŁĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI S A.

Warszawa, Al. Jerotzodirishle 119
•*est nailensiym źrnHtm zakupćw tintiocyc: Slsrbaty, Kawy, Kskao

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z M ? .  K U P i £ C ! B O I
Z KOM. KWALIFIKACYJNEJ 

PRZY S. K P.
W dniu U bm. odbyło się posiedze­

nie Komisji Kwalifikacyjnej przy 
S. K. P.

Na posiedzeniu były rozpatrywane 
nowe kandydatury na członków Stow.

,, , i cały szereg nowych firm został95-00 zamiast zł 134 oraz dla. octu pł.z / ęty w M jfy. 4 łonJ{6w-
spirytusowego atawka 10 proc. za ■ ZESRANIE ZRZ. CHRZEŚC.
masit projektowanej 12.2 proc. PRZEDST. HANDLOWYCH

Zarząd Zrzeszenia Chrześcijańskich

Przedstawicieli Handlowych i Kup­
ców Podróżujących przy S. K.’. P. w 
Warszawie zwołał na dzień 19 b. m. 
Walne Zebranie Zrzeszenia, które od­
będzie się o godz. 19.30 w pierwszym, 
a o 20-_ej w drugim terminie w loka­
lu S. K. P. w Warszawie, Zielna 50.

Porządek dzienny zebrania zawie­
ra m. in, sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności, wybór nowych 
władz, oraz uchwalenie preliminarza 
na r. 1939-40.

przyszłości m ogą stać się niebez­
pieczne.

Ruch narodow y przyniósł ze so­
bą hasło popierania polskiego han 
dlu  i polskiej w ytw órczości, a jed ­
nocześnie w ypow iedział walkę 
elem entom  obcym , szkodliw ym  dla 
gospodarki narodow ej. Co w ięcej, 
pow ołał do życia w ielkie organi­
zacje społeczne, których jedynym  
zadaniem jest popieranie polskie­
go stanu posiadania.

Te dążenia ruchu narodowego 
zyskały w  krótkim  czasie uznanie 
i poparcie w  całym społeczeń­
stwie i wów czas to zw róciły nań 
uwagę t. zw. sfery gospodarcze, 
których część orientuje się, jak 
wiadom o, nie w edług przesłanek 
ideow ych, lecz w edług zw ykłej 
koniunktury handlowej. W yniki 
tego zainteresowania by ły  różne, 
w części jednak dla realizacji ha­
seł narodow ych, raczej szkodliwe.

Pojaw iły  się np. tendencje do 
utożsamiania pojęć „polsk i" i t,,kra 
jow y ", jak  gdyby w Polsce nie 
było czynników  obcych^ często 
wszystkiemu co polskie, zdecydo 
wanie wrogich Niektórzy przed­
stawiciele sfer gospodarczych w y ­
zyskując sw oje stanowiska w  or­
ganizacjach branżow ych, zaczęli

J. F. WITTKOP 2 2 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN SROWN

Powieść współczesna.
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

—  U dała się ucieczka?
—  Nie wiem , do tej pory nie m iałam  żadnych  

wiadom ości. Z  ciotką Irudno rozm awiać na ten 
temat, bo staruszka unosi się okropnie. Ubóstwia 
Adasia, nie daruje mi do końca życia, że wpadł 
przeze m nie w tę straszną historię. Sam a nie po­
w iedziałaby m i nigdy, co się stało wreszcie i jaki 
jest los m ęża. Dostaje gazety polskie, ale je  cho­
wa. Po przyjeździe d0 Paryża w ciągu kilku ty­
godni nie pozw oliła mi w yjść z domu. M usiałam  
wszystko znieść w nadziei, że ujrzę ostatecznie 
Adasia, a teraz już nie wierzę, by mu się udało  
uciec z w ęzien ia . Nawet nie będzie próbował, 
odsiedzi te dziesięć lat.

—  A  skąd pani wie, że został skazany na dzie­
sięć la t9 Pisał do pani?

—  Nie, ani razu. Obawiam  się, ze o rtinie za­
pom niał... Dow iedziałam  się od .jego ciotki. Nie  
dałam  się zastraszyć, od czasu do czasu napro­
w adzałam  rozm ow ę na Adasia, choć s:aruszka  
gniewała się okropnie. Robiłam  to rzadko, bo

niem al traciła przytom ność ze złości i potem  to 
przypłacała parodniową chorobą. Skończyło się 
na tym że kiedyś w przystępie wściekłości 
krzyknęła, że dostał dziesięć Jat.

—  M usiała m ieć w tym jakiś cel.
M łoda kobieta wzruszyła ram ionam i.
—  Nie wiem ... Adaś pow iedział m i kilka dziw ­

nych zdań. Zastanaw iałam  się nieraz, ale nie m o­
głam  uchwycić sensu.

—  Co pani pow iedział?
—  Pam iętam  każde słowo... Dopiero wrócił 

z polow ania, zaczął mi opowiadać o tragicznym  
wypadku. Zapadał wieczór, w pokoju już się 
ściem niło. Adaś m ów ił szeptem, jak  gdyby się ot>a ’ 
wiał, że go m ogą podsłuchać. W  kościele zadzw o­
nili na A n ioł Puński, każde uderzenie odbijało się 
w  m oim  sercu dzwonem  pogrzebow ym . Siedzia­
łam  przy oknie, złam ana nieszczęściem. Adaś  
um ilkł, w podnieceniu chodził z kąta w  kąt. Z a ­
proponow ałam  mu ucieczkę za granicę. W te d y  z a ­
trzym ał się przede m ną. położył m i dłoń na ra­
mieniu i pow iedział, że na to się nigdy nie zgo­
dzi. Spostrzegł, że zm artw iłam  się bardzo jego 
odm ow ą Przeszedł się jeszcze parę razy po po­
koju, znów  się zatrzym ał, popatrzył m i w  oczy, 
nagle ukląkł, położył m i głowę na kolanach i po­
w iedział: „Naw et nie wiesz, >ak bardzo zawini­
łem , ale tylko przed tobą, Aniu K ochałem  życie 
więcej niż ciebie Ale to jest tylko drobna część 
m ojej winy. nie dowiesz się nigdy, na czym  po­
lega reszta tej w iny. Jesteś czysta, ja k  sam a nie­
winność, jak  m arzenie. Ale oprócz m arzenia jest

jeszcze życie i na to nie m a rady. Przebacz i o nic 
nie p y ta j". j U z  wtedy mnie p ro sił, abym w yje­
chała natychmiast z jeg0 ciotką. Nawet dał krót­
ki list z tym, że im ałam  jej wszystko w ytłum a­
czyć.. Jego słowa utkwiły mi m ocno w pam ięci. 
Były tym dziwniejsze, że Adaś nie uznaw ał kwie­
cistych górnoloinĄch wyrażeń, zawsze m ów ił krót­
ko i rzeczowo, przy tym wyjątkow o dobrze nad 
sobą panow ał Pow iedziałam  m u, że przynajm niej 
połow ę w iny ja  ponoszę. Zam kn ął m i usta i p o ­
żegnał się pośpiesznie. Siedziałam  jak  skam ie­
niała, ruszyć się nie m ogłam . W id zia łam , jak  
przeszedł przez ogródek przed naszym dom em  
i Skręcił następnie w kierunku dworca. M yśla­
łam , że clice uciec, zan 'm  wstępne śledztwo rzuci 
na niego podejrzenie. Okazało się jednak, że po­
szedł na posterunek policji i zam eldow ał o w y­
padku...

Nagie hiszpańska orkiestrą zagrała hałaśliwe­
go tusza. Zbiegła się cała służba i utworzyła szpa­
ler po obu stronach wejścia Ponad rzędam i po­
chylonych pleców  ukazała się kształtna, jak  z brą­
zu w ykuta, głowa W białym  zaw oju, w  następnej 
chwili na salę w kroczył jakiś m aharadża w oto­
czeniu dość licznej świty.

Zrobił się ruch. Publiczność wstawała, by się 
przyjrzeć egzotycznem u gościowi, dyrekcja i służ­
ba, zahypnotyzowane ogromną brylantową klam ­
rą, spinającą zaw ój, z wielkim i honoram i zapro­
w adziły m aharadżę pod ścianę, gdzie dla przy­
byłych zestawiono kilka stołów. Ktoś uderzył 
w dłonie 1 cała sala zagrzm iała oklaskam i.

rozdawać dyplom y „polskości*, o - 
parto nie na bezstronnym zbada­
niu rzeczywistości, ale na chęci 
załatwienia porachunków  z Kon 
kurencją. W  niektórych wreszca 
dziedzinach posunięto się zbyt da­
leko, ogłaszając bojkot wszystkie 
go, co ma jakąkolw iek łączność 
z zagranicą.

Tego rodzaju akcje, podejm o­
wane na własną rękę, nie zawsze 
są zgodne z interesem gospodarki 
narodowej. Dlatego śledsić je  na 
leży z uwagą i poddać ścisłej ana­
lizie skutki, do których prowadzą 
Zdarzyć się bow iem  może. że in­
tencje ludzi interesu, którzy zbyt 
szybko przedzierzgnęli się w  pio­
nierów idei. nie zawsze będą n ie­
skazitelne.

Przytoczym y konkretny przy­
kład z dziedziny przem ysłu che­
miczno -  farm aceutycznego. N ie­
które przedsiębiorstwa tej gałęzi 
produkcji pod jęły  w  redagowanej 
przez siebie prasie specjalnej kam 
p in ię  pod hasłem używania vtr 
lecznictwie w yłącznie specyfików  
polskich. Rozpoczęto nawet ukła- 
danie listy preparatów rzekomo 
polskich i rzekom o zagranicznych,
która ma być rozesłana do wszyst­
kich lekarzy. Używanie specyfi­
ków, w ym ienionych w  liście jako 
polskie, ma być obowiązkiem  P3* 
triot.ycznym chorych i lek a rz '

Można by dyskutować na tenaw 
pożytku tego rodzaju akcji, gdy­
by lista była ścisła. Niestety- Na 
liście preparatów polskich są pre­
paraty obce, a po stronie przeciw ­
nej zamieszczono preparaty, w y ­
twarzane w Polsce. W  dodatku i -  
stę układa szef reklam y jednej z 
w ielkich  fabryk, hynajnu*1®! n*£ 
gardzący stosunkami Z zagranicą 
W reszcie nic nikomu nie w iado­
mo, by w  opracow yw aniu listy, o-
m aw iającej działanie lecznicze po­
szczególnych preparatów brał u - 
dział lekarze, najbardziej chyba 
w tej dziedzinie kompetentni. W  
ten sposób cala akcja wygląda na 
niedopuszczalny nacisk, w yw iera­
ny na lekarzy i chorych v- imię 
zw ykłego interesu przedsiębiorcy. 
zainteresowanego w usunięciu 
konkurencji.

W dodatku podjęto ją  w  dzie­
dzinie decydującej często o życiu 
ludzkim, a w ięc wym agającej 
szczególnej ostrożności i sumien­
ności postępowania. Jeżeli gdzie, 
to właśnie tutaj korzystanie z pe­
w nych zdobyczy lecznictwa za 
granicznego jest często dia dobra 
chorego nieuniknione.

Na razie ograniczam y się 
przytoczenia tego jednego przy­
kładu, stwierdzając, że Uzywame 
wielkich haseł dla celów  urylitm-. 
nych jest często daleko szkodliw­
sze od wyraźnego ich zwalczania 

Or. Ł. S.


